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h 's z y s tk o  d la  w s z y s tk ic h .

-*■ . Walenty Siekaczyński niegdyś celujący u- 
czeń a następnie magister  medycyny i chi rur-  
gji uniwersytetu tutejszego,  zwiedzając teraz 
uniwersyteta zagraniczne,  odbył  w Berl ińsk im 
uniwersytecie publiczna dysputę broniąc napi­
sanej przez siebie i drukiem ogłoszonej roz­
prawy,  w sku te k  czego akademia tamtejsza za ­
szczyciła go s topniem doktora medycyny i chi- 
rurgj i .

Zastępca rektora szkoły wojewódzkiej Za­
mojskiej  w Szczebrzeszynie,  doktór  tned. J a n  
Zienkoivsfiiy mianowany został r ek to rem tej­
że szkoły.

N a  w c zo ra js ze j  z a b a w ie  w  ressurs io  daw n e j  p r z y  
u l i c y  M iodow e j  dal  s ię  s ly s z y c  P a n  T c ic h m a n  o raz  
P a n i  M a je ro w a  i P a n i  A s z p e rg ie ro w a .  P an  B z o w sk i  
g r a t  n a  fo rtep ian ie .  L ic z n e  z g ro m a d z e n ie  s łu ­
c h a ło  z  n a jw ię k s z e m  u p o d o b a n ie m  śp iew u P .  Teicli-  
inana.  A r t y s t a  ten  m a  t e n o r  rzad k ie j  m ocy  i ro z c ią ­
g łośc i .  P a n i  M a je ro w a  od śp ie w a ła  ś w ie tn ą  a r ję  z 
o p e r y ,  k tó re j  pub l iczność  w a r s z a w s k a  z n iec ie rp l i ­
w ośc ią  o c z e k iw a ła .  P o  k o n cerc ie  b a w i ło  się z g r o ­
m ad z e n ie  z  k i lk u se t  osób obojej  płci z ło żo n e  tań ca ­
m i do późnej  n ocy .  D a w n a  re ssu rsa  l iczy  ju ż  dw ie ­
ście k i lk a d z ie s ią t  c z ło n k ó w .

Słychać że jeden z młodych literatów zaj­
muje się napisaniem hisłorji  znakom itych  ro ­
d z in  po lsk ich .  Praca mozolna ale na3er  wiel­
kiego użytku! A więc może się da wtenczas wy.  
jasnić to ważne pytanie w dziejach uaszych: 
Za pomocą jakich sposobów i 'źródeł  możni nie- 
raając nigdy przyznanego prawnie wpływu,  po­

trafili go nabyć a co większa ' tak d ługi  czas n- 
t rzymywać i powiększać i to jeszcze n iemal  w 
j ednych  ciągle rodzinach,  tak iż (szczególniej­
sze zjawisko)  j edne  i prawie też same imiona 
występują przez cały szereg dziejów.

Wyszedł  z druku tom X I I I  Biblioteki  Naro­
dowej a szósty pism Zabłockiego wydauia F.  
S. Dmochowskiego , zawiera komedije Amfi- 
t ryo wierszem przełożaną z Moliera i u lotne 
wiersze,  tudzież wiadomość o życiu i pismach 
Zabłockiego i l istę prenumeratorów,  na część 
pierwszą Biblioteki Narodowej.  Bibl ioteka Na­
rodowa wychodzi ciągle. Ogłoszona jest  p r e ­
numerata na jej część drugą w tomach l2s tu  
do lGstu.  Część ta  obejmować będzie żywoty 
s ławnych Polaków, przez Orzechowskiego,  Bo- 
chomolca,  Krajewskiego,  Kognowickićh i in­
nych autorów. Tom pierwszy,  zawierający ży­
cie Tarn  owskiego i Lwa Sapiehy,  już wyszedł  
z d ruku,  następne co pierwszego każdego mie­
siąca wychodzić będą. Prenumeru jący  opłaci 
zł .  5 za tom 1 i 2, przy odbieraniu zaś dal ­
szych złoży zł .  2 gr.  15 na tom następny.  
Prenumerować można we wszystkich księgar­
niach i kantorach.

Niemiecki  zwyczaj jedzenia gęsi w dzień S. 
Marcina (onegdaj)  przeniesiony już w dawniej­
szych czasach przez rzemieślników niemieckich 
do Polski,  zachowywany bywa w wielu domach. 
Ale tego roku gęsi z powodu odchodzenia d ro­
biu by ły  dosyć drogie.  Ci którzy jedzą gęsi 
w ten dzień dla powzięcia wiadomości o p r z y ­
szłej  zimie,  mówią iż będzie łagodna.
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N o w y  P o l o n e z ,  M a z u r  na  T e m a  O p e r y  N i e m a  
* P o r t i c i  s k o m p o n o w a n e  na P i a n o  F o r t e  p r z e z  
J .  D a m s e ,  w y s z ł y  w s k ł a d z i e  m u z y k i  I g .  K ł u ­
k o w s k i e g o ,  c e n a  z ł .  1. D o  t e g o ż  s k ł a d u  o d e ­
b r a n o  no wy  k o n c e r t  H u i n m l a .

N a  w c z o r a j s z e j  g i ed z i c  w a r s z a w s z k i e j  ż ą d a ­
n o  Za p o l s k i e  l i s ty  z a s t a w n e ,  n i e  l i cząc  w to k u ­
p o n u ,  po  90;  za o b l i ga c je  u d z i a ł o w e  ż ą d a n o  po 
3 1 8  d a w a n o  po 31 2 z ł . ;  za  r o s s y j s ’. i e  a s s i ­
gn a ty po  180 z ł .  5 g r .

P R O S P E K T  na  toznow ienie P a m ię tn ik a  K olum b. 
Od początku roku 1827 wychodzi ciągle czasow e  
pisrno, poświecone opisom najnowszych p od róży ,  
oraz wiadomościom  s ta ty s ty c z n y m  i geograf icznym .  
Pism o to zm ien i ło  w praw dzie  postać zew n ętrzn ą ,  
a  w części  i redakcję ,  nie zm ien i ło  atoli celu sw ego ,  
a  jego potrzebę w kraju n aszym  czteroletnie blisko  
nieprzerwane usprawiedliwia wychodzenie .  P ierw szy  
niejako komplet jego  stanowi dwanaście  p o szy to n  , 
czy l i  cztery tomy D zien n ika  P o d ró ży  ląd o w ych  i 
m o rsk ic h  ; drugim jest 4$ poszyto  w czyli  ośm to m ó w  
P a m ię tn ik a  K o lu m b  z  roku 1828 i 1829 ; trzecim na­
koniec w ych od zący  w roku b ieżącym  w ybór na\- 
n o w tz y c h  i  n a jc ie k a w szy c h  p o d ró ży ,  mający s ię sk ta -  
dać z dwunastu to m ik ó w ,  z których ośm w y s z ło  
już z  pod p r a ss y ,  d z iew ią ty  zaś niezadługo prenu­
meratorom oddany będzie.  P ow odow any  życze n iem  
w ie lu  c z y te ln ik ó w ,  iżby pismo to dawną przybrało  
postEtc, już to z  powodu większej rozmaitości przed­
m io tó w ,  jaką przy  nidj mieć m o g ł o ,  już dla częst­
sz e g o  wychodzenia  co dni p iętnaście ,  a tern samem  
ła tw ie jszego  udzielania czyte ln ikom  wiadomości naj­
n o w sz y ch  w przedmiocie podróży i s ta ty s ty k i ,  już  
też  nakoniec dla t e g o , iż  oznaczenie dnia w y j ­
śc ia  poszytu znaczną  dla prenumeratorów s ta ­
now i dogodność ,  w y d a w c a  o św ia d c z a ,  iż z  rokiem  
1831 rozpocznie w ydaw anie  now ego c ią g u  P am ię tn i*  
k a  K o lu m b .  P renum eratorow ic  W y b o ru  p o d r ó ż y ,  
stosow nie  do uczynionego  w prospekcie na to d z ie ­
ło  p rzezn acz en ia ,  odbiorą ile możności  w jak naj­
krótszych  przerwach tomiki I X ,  X ,  XI i XII tegoż  
w yboru. '

W dzisiejszych  cza sa ch ,  k iedy  w szystk ie  prawie  
pierw sze  rządy w Europie i A m eryce znakom ite  dla  
tej nauk ga łęz i  poświęcają  u s i ło w a n ia ,  k iedy  An- 
g l j a , F r a n c ja ,  Rossja ,  P r u ssy ,  Kraje Zjednoczone  
Amer. północnej , i inne w ysy ła ją  w e  wszelkich k ie ­
runkach w y p r a w y  u c z o n e ,  znakomitym  polecone  
m ę ż o m ,  celem wynajdyw ania  now ych  na kuli z iem ­
skiej krain i ludów lub bliższego poznania już od­
k r y ty c h ,  wiadomości  o tych 'us i łow aniach  i ich sku­
tkach nie mogą b y ć  obojętne dla nas , dążących do

zrównania się w  ukształceniu z p iórwszymi ludami 
Europy. Anglicy , Francuzi i .Niemcy mają oso ­
bne to w a rzy stw a  w celu rozszerzania tego rodzaju  
wiadomości,  posiadają po kilka nawet dzienników t e ­
muż celowi pośw ięconych;  dla czegóż by  w ięc  u nas 
jeden przynajmniej  podobny utrzym ać się  nie m ógł?  
dla czegóżby  ta ważna nauk odnoga nie miała  mieć  
odrębnego w j ę z y k u  narodowym p i s m a , kiedy ty le  
ich  "wychodzi w y łą czn y m  pośr  ięconych  naukom i 
umiejętnościom? dla c z eg ó ż b y ś m y  w tym  w zględzie  
do pism obcych udaw ać  się mieli?

Tenii uwagam i ośmielony i zachęcony w yd aw ca  
Pamiętnika K o lu m b ,  nieptonną pow zią ł  nadzieję, iż 
dostateczna liczba prenumeratorów zapew ni i ustali  
byt  p ism a ,  dla każdego wieku i stanu czytających ,  
przydatnego. Obiecuje sobie niemniej, iż osoby, k tó­
re albo już p r z e s y ła ły  a r ty k u ły  sw oje  do zam ie­
sz c z e n ia ,  albo r a czy ły  pomoc sw ą  p rzy rze c ,  nie 
będą z nią w s tr z y m y w a ć  się i pracami swenii  zas i-  , 
lać Kolumba nie przestaną. L iczniejsze  wpawdzie  
w  czasach ostatnich ukazują się w pismach krajo­
w y ch  a r tyk u ły  o z iem i naszej , o s tarożytnych  jej 
potęgi i slaw'y pomnikach : l iczniejsze dzisiaj ,  mia­
now icie  m iędzy mlod/.ieżą zaw odow i uczonem u o d ­
daną , zdarzają się podróże po krajach polskich, lecz  
ileż  ich  ow oców  bezpożytecznie  w rękopismaeh po­
zostaje, ile znowu po rozmaitych codziennych pismach  
rozrzuconych, mniejszy'przynosi pożytek, jak gdy'by,  
w jedno ognisko zeb ran e ,  ku utworzeniu  pewnej  ca­
łośc i posłużyć m og ły .  Do tych  to mianowicie  gor­
l iw ych  o dobro pew szechne  i s ła w ę  o jczy zn y  z io m ­
ków  o dezw ać  się ma za powinność wyuiawea, i pro­
sić  i c h ,  aby mu w dążeniu do wspólnego celu d o ­
pom agać  raczyli . W szelkie  tego rodzaju a r tyk u ły  , 
z  duchem pisma z g o d n e ,  przyjęte z  wdzięcznością  
i w' najbliższych poszytach  umieszczone będą.

P a m ię tn ik  K o lu m b  obejmować będzie  tak jak d a­
wniej  w y c ią g i  z najnow szych  podróży lub treść ich 
osnowy',  R o z m a i to ś c i , których dobór w y d a w ca  sta­
rać się będzie uczyn ić  zajmującym przez nowość  i  
oryginalność ,  oraz G a ze tę  p o d ró ży  i  g e o g r a f i i ,  obej­
mującą najnowsze doniesienia o wyprawach podró- 
żow ych ,  o n o w y c h  o d k r y c ia c h ,  tow arzystw ach  g e o ­
graficznych nakoniec N ow e d zie lą .

D ążąc ile możności do ulepszenia pisma sw e g o ,  
w y d a w c a  znacznie obfitość jego po w ięk szy ć  posta­
n o w i ł ,  i dla tego p oszy t  każdy co dni piętnaście  
regularnie w ych od zić  m a j ą c y ,  obejmować będzie  
4 arkusze druku iii 8vo. T ak  jak dawniej  dołączana  
będzie najmniej jedna do każdego tomu ryc in a ,  
lub w razie potrzeby karta geograficzna. Prenume­
rata w stolicy będzie taż sama jak dawniej,  to jest  
złp. 9 kwartalnie, na prowincji zaś dla u łatw ienia  
nabyw ania  pisma zniżoną zos ta je  z  12 do złp .  10 
P o s z y t  p ierwszy w yjdz ie  w dniu 13 styczn ia  1831 r-.
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O k a n t o r a c h ,  k tó r e  prócz  w sze lk ich  u rzędów  i s t a ­
no w isk  p o cz to w y c h  p r e n u m e ra tę  p r z y jm o w a ć  będą,  
don iosą  w k ró tc e  p ism a codzienne.

M. T. D e m b iń sk i  w y d a w c a .  
P rz iń e c h a li  do W a r s z a w y .  — L ach n ick i  F r a n c ,  

p u łk o w n ik  z  Kit  w y  13)5 N. Św ia t ;  Z a b ie l lo  Ju l ja n  025 
K o z i a ;  J a ro s z e w s k i  A dam  1349 M a zo w .:  G l i s z c z y ń ­
s k a  F-ran. k a s z e l l a n o w a  570 D ł u g a ;  W od zy ń sk i  J o ­
z e f  551 D ł u g a ;  S trze leck i  K a je ta n  oh. 2680 Bednar.;  
P io t ro w s k i  A d am  586 D ługa ;  S k u lsk i  A dam  4$^ Dl u- 
g a ;  S tadn ick i  Ł u k a s z  603 Bielan.; S t z y ż e w s k a  E w a  
hr .  663 L e s z n o ;  T ro ja n o w s k i  W alen ty  551 D r a g a ;  
C ichocki J ó z e f  723 Leszno.
D ziś  c ien ia  s topn ień  1. — W czora j  w  polud. 8. 
T E A T R  N A R O D O W Y . D z i ś :  I s z y  raz  n o w a  ko-op. 
Ketli  , i C u d z o z ie w c z y z n a .

N. Pan p r z y b y ł  do Car sk iego  Sioła  dnia  19
paź .  w pożądanym s i an ie  zdrowia,
O  Cholerze- P o d łu g  u r zędowych ogłoszeń  w 
Moskwie po dzień  9 paźdz.  zos t awało chorych 
691;  d.  10 b. m.  zach.  l lJ l ,  wyzd r .  35 u m a r ­
ł o  91 *ost .  791;  11 b. m.  zach 196,  wyzd.  
23 ,  um ar ło  81 zost.  883 ; 12 b. tn. zach.  200 
wyzd.  18, umar .  92 -zost. 973 ; 13 b. ni. za* 
cho rowało 237 wyzdr .  39,  umar .  105 zostało 
1066;  14 b.  ni. zach.  234 wyzdr .  30 umar ło  
118 zost .  1162;  15 b.  in. zach.  175 wyzd .  21 
um ar ło  104 zost .  1 2 1 2 ;  16 b. m.  zach.  169 
wyzd.  36 u m a r ło  86,  zostało 1259 (od począ­
t k u  choroby po dz i eń  17 paźdz i e rn ika  zacho­
rowa ło  3029 umar ło  1483. )

Na z iemi  wojska dońsk iego  p o d ł u g  wiado­
mości  z Nowoczer ska  po 29 wrześni a r .  b.  u- 
m a r ł o  z cholery 1434 wyzdr .  438 , pozos t a ło  
29 chorych.  W niższym Nowogrodzie  od 31 
s i e rpn i a  po 1 pazdz ie r .  by ło  w szpi talach cho* 
ry c h  554 wyzdr .  189 u m a i ło  346 ,  w ogóle w 
s zp i t a l a ch  i doinach miejskich  po dzień  1 pa ­
źdz i e rn i ka  umar ło  549.  Ta k  w ziemi  d o ń ­
sk i e j  j ako i w niższym Nowogrodzie  spodzi e ­
wają  się wkró tce  ustania  zu pe łne go  tej cho­
r o b y .

W Tyfl i s i e  od 27 Iipca po IS września by ło  
ch o ry ch  2222 umar ło  1575 wyzdrowiało 647 .

Od 12 wrześni a n ik t  już nie zachorował ;  w no­
szą więc żc choroba ca łk i em ust ala

Nabó r  r ek ru tów  w gube rn i jaeh Kos t romski c j ,  
Ku r sk i e j  i S łobodzko  u k r a i ń s k i e j ,  ws t r z yma -  
ny zos t a ł  do dalszych rozkazów z powodu gr as .  
sujacej  tam ep idemi i  Cholera  morbus .

Na p r zeds t awien ie  m in is t r a  oświecenia  N.  
Pan  po twierdz i ł  nowe u r ządzen i e  tyczące  się 
Szkół  na Białej  Rus i .  P o d łu g  tego za łożone 
będą  w n i ek tó rych  powiataach s zko ły  powia towe ,  
szczególniej  dla s z l ach ty ; oprócz dwóch gubern i -  
n lnych  gimnazjów ustanowione będzie t rzecie  w 
D y n a b u r g u ,  czyli  Dzwinogrodz ie ;  p rzy t e in  za ­
chowana będzi e  s z k ó ł k a  w Kras ł awiu ,  na k tó r ą  
właściciel  tego mia s t eczka  hr .  P l a t e r  dom d w u ­
p i ę t rowy murowany ofiarował.  W szkoł ach po 
wiatowych dozorca pobier ać  będzie pens j i  1206 
l ub.  nauczyci e l e  rei igj i  g r eko - ro ssy j sk  iej i k a ­
tol icki ej  po 500 r . ,  cz te re j  nauczyci e le  u m i e ­
ję tności  języków ł ac iń sk i ego  i po lsk iego  po- 
1200 rub .  Szko ł a  w majątku obywa te lsk im  Ko- 
śc inkowicach pozostaje  na d aw ny m  s topn iu .

Akademją  pe t e r s b u r gs k a  sz tuk  p i ęk ny ch  
p r z yz n a ł a  z ło ty  m eda l  p.  Janowi Kan iewsk ie ­
mu z Wołyn ia ,  k sz t a ł cącemu  się na koszcie  u-  
n iwer syt e tu  w i l eńsk i ego ,  za zrobiony s tosownie 
do zadania obraz A lexand ra  W,

W powiecie  dy n ab u r s k i m  u m a r ł  Kazimierz  
C iapiński  sk a r bn ik  połock i  urod .  1722 r . ,  z 
dzieci  jego 3 synów i 3 cór ek ,  na jmłodszy  syn 
t y lko  żyje  ma i dziś 60 lat .

Be rg -op -Zoom najęto wszystki e  s t a t k i ,  j a­
k i e  się zna jdowały  w tamte j szym porc i e  i po ­
s ł ano  je do Antwcrp j i ;  wsiądzie na n ic  wojsko 
ho l l e nd e r sk i e  w warowni  z am kn ię t e  , ale po ­
mimo tego za t r zyma j e n e r a ł  Ghasse część One­
go dla b ron i eni a  warowni .

Kró l  n ide r l andzk i  zwoła ł  pospol i t e  r u szen i e  
ho l l e nd e r s k i e j  mil icj i  n ie ruchome j .

Xiążc  Oranj i  wy jecha ł  d.  2 l i s topada z H a ­
gi do Londynu z k i l koma  ad ju t an t ami  i l i s tem 
k ról a  swego ojca do król a angie l ski ego.

Dnia  1 l i s t opada p r zy j echa ło  do I lagi  z A n­
twc rp j i  dwóch oby wa t t l i  z p rośbą  do król a
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aż eby  n i e  każ a ł  powtórn ie  bombardować  mia-  
s ta.  Kró l  odpowiedz i a ł  im,  że to będz ie  za le­
cało od postępowania mie szka ńco wi  powstańców.

Xiąże  Sa sko -Wejmar sk i  w yszed ł  szczęś l iwie 
z warowni  an twe rpsk i e j  z 3000 wojska ,  p r zez 
co j e n e r a ł  Chasse  będzie  m ia ł  dla pozos t a łego 
wojska  więcej żywnośc i  a pó łn o cn a  Brabanc j a  
więce j  obrońców.

P P .  R og i e r  i hr .  Robiano wyda l i  znowu ode ­
zwę do mieszkańców An t we rp j i ,  czyn iąc  im na ­
d z i e j ę ,  Ce j e n e r a ł  Chasse  wk ró t ce  zapewne  o- 
t r zy ina  z Hagi  rozkaz  u s t ąp ien i a  z warowni  i 
z a leca j ąc ,  ażeby go n i e  zaczepial i .

J e dn o  z p i sm b r uxe l s k i c h  radzi  wybrać  k r ó ­
l e m ,  a lbo nacz e l n ik i em  narodu be lg i eki ego  P .  
M e ro de ,  c z łonka  r ządu  t ymczasowego.

Donoszą  z Mons , ze  p rzeciw Halenowi  nie  
w y k a z a ło  się jes zcze  z indagac j i  n i c  p r z e s t ę ­
pn eg o .

J e n e r a ł  Chasse  p r z e d ł u ż y ł  t e rm in  zawiesze ­
n i a  b ron i  pod  wa r unk i em , aby mu powst ańcy  
dos t a rczy l i  do warowni  12 wołów,  t rzy  beczki  
j a ł owcó wk i  i t rzy  beczki  r y żu .

K ró l  angi e l sk i  z a g a i ł  dnia 2 l i s t opada pos i e ­
d ze n i a  pa r l am en tu .  X iąże  T a l l e y r a n d  zna jdo ­
w a ł  się na tern posi edzen iu  w wie lk im m u n ­
d u r ze  l eg j i  hono rowe j .  W mowie swojej wspo ­
m n i a ł  k ró l -o  wypadkach  we F ranc j i ,  o p r zy j a ­
c i e l sk i ch  s t o sunków z nowym k r ó l e m  F r a n c u ­
zów ; ubo lewa ł  nad  wypadkami  w N i d e r l a n d a c h ,  
p r z y r z e k ł  starać się spo i n i e  z i nnemi  moca r s twa ­
m i  o p rz y w ró ce n i e  spokojności  w t ym  k ra ju ,  n a d ­
m i e n i ł  o r ozruchach  w n i ek tó rych  i nnych  k ra jach  
i w y n u r z y ł  nadzie ję  , że  Angl ja  u t r zy m a  pokój  
u  s i ebie :  uwiadomi ł ,  że Don  Migue l  p r z y r z e k ł  
ogłos ić  w Po r tuga l j i  amnes t j ę  , poczem Angl ja  
powróc i  z Po r tuga l j ą  do dawniej szych  s t o su n ­
k ó w ;  ze sm u t k i e m  mówi ł  o r oz ruchach  w An-  
gl j i  i  z a p e w n i ł ,  że  uży j e  p rzec iw n im  wszel ­
k i ch  ś rodków p rawnych .

Z a p e w n i a j ą ,  że Ang l j a  n ie  będz i e  się wcale 
jn i eszał a  do spr awy  powstańców h i s zpańsk i ch .

J e n e r a ł  D a i n e p r z y j ą ł  s ł u żb ę  w wojsku bel -  
g i ck i em.
D

ejencja n a  wysp ie  T e r ce j r ze  wyda ła  odez ­
wę do Po r tuga lczyków,  s zuka jących  za g r a n i cą  
s chron i en ia ,  ażeby się zbl iżyl i  do g ran ic  Po r t u ­
galj i  i byl i  gotowi do dzia ł ania  p r zeciw Don 
Miguelowi .  P r zysposob i ł a  ona dla n ich m u n ­
d u ry ,  amunic j ę  i odezwy,  w k tó r ych  w imieniu 
D o n n y  Marji p r zy r ze k a  amnes t j ę  wszys tk im  
s t ro n n i ko m  Don Migoela ,  jeś l i  potnogać będą  
spr awie  Donny  Marj i .  Ale  patr joci  p o r t u g a l ­
scy  czekaj ą  j es zcze  na odpawiedź z R io -J ane i ro .

Kró l  F rancuzów mianował  d.  2 l i s topada P.  
Lafl t le  p r eze sem r ady  mini s t r ów  i m in i s t r e m  
ska r bu  w miejscu b a r on a  Louis ; para  i m a r ­
sza łka  marg rab i ego  Maison mi n i s t r em  spraw za­
grań i cznych w miejs cu  h r .  Mole ;  pa ra  hr .  Mon- 
t a l i ve t  min i s t r em  s p r aw  wewnę t r znych ,  w mie j ­
scu  P .  G u izo t ;  i P.  Mer i lhon  m i n i s t r em  wy­
chowania  publ i cznego i prezesa  r a d y  s tanu,  w 
miejs cu  hr.  Brog li e .  Minis t rowie  s t anu nie  bę ­
d ą  od tąd  w radz i e  zasiadal i .

Najświeższe wiadomości  z Hi szpanj i  nie  są 
dla powstańców pomyś lne :  Mina znajdował  się 
d .  26 paździ er ,  w E rn a n i  ; k i l k a  wsi dostawi ło 
mu ludzi .  Ale  d.  29 p r zemaga jąca  s i ła  u d e ­
r z y ł a  na niego w Lesaca i rozpędz i ła  jego  od ­
dz i a ł ;  on sam sch r on i ł  s ię w góry  ty lko  z k i l ­
koma  jeźdźcami .  El  Pas to r  k tó r y  m i a ł  z sobą 
stu ludzi ,  śc igany b y ł  aż do Urdach ; na g r a ­
n i cy  rozb i ł y  go poczty  f r ancuzk i e .  D n i a  27 
paźdz.  u d e r zy ł o  400 0  wojska  h is zpańskiogo  na 
obóz YValdeza. Officer  t en  b r o n i ł  się mę ż n i e ,  
a le  mus i a ł  się cofnąć ku g ran i cy ,  gdzie  znowu 
pod O le t t e  powtórni e na  n iego ude rzono ,  tak iż 
na z iemię  f r ancu zką  mus i a ł  się co fną ć ;  towa­
r zysze  jego broni l i  się jeszcze d.  28 paźdz.  na 
z iemi  h is zpańsk ie j .  Yaldez ,  j e n e r a ł ow ie  Lopez ,  
Banos  i Bu t ron  są r a n n i ;  p i erwszy  i ‘250  jego 
l ud z i  są  t e r az  w Bajonn ie  i w S.  Espr i t .

^ D R U K A R N I  C A Ł Ę Z O I P S K I E S O .  K A N T O R  G L O I V N Y  P R Z Y  V L I C T  D A N I E L O W I C Z O W S K I E . 1  P O D  N-  616


